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L I T E R A T U R A .

W stę p  do  H is to ry i  N a t u r a l u e y ,  z a w ie ra in ry  
w  sob ie  w iadomości p u p r z e d n i c z e , p o d z ia ły  
t r z e c h  Kró les tw  N a t u r y ,  i  w yk ład  w y ra zó w  
b o ta n ic z n y c h  ob iaśn io n y ch  f ig u ram i ,  z a s to s o ­
w an y  do p o t r z e b y  Szkó ł  P oznańsk ich ;  p rz e z  
J a n a  Molty N a u czy c ie la  p rz y  R ró i .G ii i i i iazy ium  
Peznan .  1813.

Juz rok m inął iak  p od ob n y p łó d  w y lę ­
g ły  w W rocław iu  osądzono w iednem  z pism  
publicznych; n ie zraziło  to  P isarzy , k tórzy  
n ie  znaiąc ducha H istoryi N atu ralney  , ani 
u sposob ieni w tey  nauce, odw azaią się prze- 
c#e pisma sw oie pow ierzać prasie drukar- 
•k iey . D ziw ić  się w ypada, źe w w ieku dzi­
s ie js z y m , k ied y  nauki przyrodzone na 
w ysok im  stopniu  doskonałości stanęły , za ­
rzuceni iesteśm y nędznem i zbieraninam i. 
P om ięd zy  w szystk iem i iedn ak , p ism o które  
osadzić m a m y , n aym n iey  posiada zalety . 
P o  ty tu le  sądząc, zdaw ało się zaw ierać w 
k rótkości zebrane zasady trzech w ielkich  
ga łęzi nauki o którey w iek op om n y Buffon  
p ow ied zia ł, źe w ca łey  rozciągłości wzięta  
ie st nauką n iesk ończon ą (a )  zdaw ało się 
£e przez iednegO z człon ków  zn ak om itey  j 
szk o ły  u łożon e, w ystaw i nam  tę naukę w 
•tan ie d zisieyszey doskonałości. N ayw ięk szy  i

( a )  D e  la  m aniere d’ etudier et de traiter  
1’ H isfoire N aturell* . T om  1 . Paris

z teg o  w zględu zn aleźliśm y zawód przey
rzaw szy to  d ziełko, i p rzekonaliśm y się, ze
n a leży  do rzędu nieszczęśliw ych p łodów  o-
sób , których A utorom ania opanow ała. N ie
w spom inam y o iego układach k tóre nie
zgadzaią się z teraźn ieyszym  postępem  tey
n au k i, opuszczam y z ly  w ybór przedm iotów , 
na który cii by zasady nauki naywyr3Żniey
okazać się d a ły , przestaiem y iedyn ie na w y­
tknięciu  n ayg łów n ieyszych  b łęd ów  W sam em  
d ziele p op ełn ionych .

Zaczyna Autor od c ia ł kopalnych iako bę­
dących p ierw iastkam i wszelkich ciał orga­
n icznych. M iiaiąc tę  bazza3adną przyczynę  
p rzystępu iem y do sam ey m ineralogii. N a  
sam ym  zaraz w stępie, daie b łędne w yob ra­
żenie o tw orzeniu  się' rud m etalicznych , u- 
trzym uiąc że pow staią z w ysiew ów  k tóre  
w chodzą w ew nątrz m assy skał i z nią się 
m ieszaią: lecz  p odług dzisieyszey n a u k i,  
n azyw am y rudam i w szelkie połączenia m e­
talów  z in nem i ciałam i. Pow iada ze rzeczy  
k op aln e powstaią. >• Przez skupienie. 2 . 
P rzez krystalizacyią . 3. Przez w yziew y ma- 
iące w sob ie cząstki m ineralne. VVidac ze 
całk iem  nie zna tych  zasadniczy ch w j'razow  
nauki. K rystalizacyia  i b ry ły  nieforem.-.e 
są sk u tk iem ied n ey  p rzyczyn y  tó  iest; p ołą . 
Czenia się z sobą cząstek , z tą ró zm eą , źe 
w  p ierw szym  razie stykaią  się tak ow e czą­
stki d ogodnem i p łaszczyznam i. P ow yższe  

. b łęd y  p o p e łn ił A utor co do w iadom ości po* 
d tz< ćn ic zy tb  w M ineralogii, lecz i w am ey



r an ce  nie b y ł  szczęśliwszym. Zdaie się, ze | 
■w swoiem piśmie poszedł za systemateni 
W ernera .  Przy toczył podział iego na klas- 
sy, lecz w p ierw szej wymienia takie  rodzą- 
ie, k tórych  Professor Freybersk i  nie przy- 
iał. Rodzay bowiem Gadoliny w któ rym  
ieden ,gatunek  Gadolinit umieszcza .(nie zna­
jąc zapewne innych zawierających w skła- 
dzie Itry ią)  tudzież Gluczyny nie maią  miey- 
sea w systemacie W ernera. D y a m e n t  mię­
dzy ciałami palnemi umieścił. Nie roztrzy- ' 
gaiąc rzeczy, na to  ty lko  zwracamy uwagę 
że podług  przyiętego planu, powinien b y ł  
póyśó w tey mierze za Mineralogiem Nie­

mieckim, i t. d.
Nie lepiey w yłożył nasz Autor Botanikę. 

L iczbę znanych dotąd ga tunków  roślin do 
21,000 ograniczył, gdy ich do Soooo z p e ­
wnością liczę my. Opuścił między teraz- 
nieyszemi Polskiemi Botanikami Bessera, 
k tó rego  F lora  Gallicyyska do rzędu nay- 
gruntownieyszych pism. botanicznych nale­
ży. M etodę Panów Jussieu za trudnieyszą 
od uk ładu  Lineusza uznaie j gdy  i owszem 
poznanie związków n a tu ra lnych ,  naukę  ro­
ślin ułatwia. —  Budowę roślin podług 
dawnych A u t o r ó w  spisał: iest ona
b łędną  , bowywiedziona przez rozu­
mowanie, a prawdziwie pawna droga w Hi. 
storyi Natura lney , opiera się na postrzeganiu 
tą  właśnie udali się nowsi Anatomicy Botani­
czni. Ograniczył czynność liści na wyzie­
w aniu  zbytecznych soków , gdy  istotnem 
ich przeznaczeniem iest rozk ład  gazii wę­
glowego. —  Pochw.ę uszkiem na?.wał 
i liczy ią do kielicha równie iak  czepek 
m chów , oponę bdłów  i pokryw ę kwiatową; 
oponę obrączką , a pokryw ę oltryw ką mia- 
r.uie. Pou tw arza ł nadto  wyrazy: korona  
poczwarowata, korona potworowata, kw ia t 
półkwiatowy, g rudka , gdy na to  mieysce 
m am y dok ładn ie jsze  wyrazy od lepszych' 
Botaników naszych, wprowadzone, i t. d.

Poiwienionem pismem nie uczynił au to r  
p rzysługi ani uczącym się oni uczonym: o- 
wszem pierwszym na jw iększą  szkodę w y­
rządza, bo. lepiey iest  nie mjeć nauki, arji- 
żęji posiadać Óą fałszywie, a uczeni znaią 
prawdziwe nauki źródła. K ró tk o  mówiąc 
okazuie, się z całego w ykładu  p is m a , że a u ­
to r  maiąc m ylne o przedmiocie w yobraże ­
nie, czyniąc swoie wyciągi, nie dbał na wy­
bó r  dzieł ani zasięgał światła k ry tyk i .  Lecz 
w history i N a tu ra ln e j ,  chcąc co na widok 
publiczny wystawić,. ' t rzeba enać dzieła le­
psze i na jnow sze, a o wszystkiem co się pi­
sze mieć naoczne własne przekonanie , po­
siadać 'p rzy tem  grun tow nie  swój przedm iot, 
i umieć go porządnie wyłożyć. P o trzeba  
zręcznego pisarza, aby  tę  naukę jednę z n a j ­
użyteczniejszych  i na jc iekaw szych  godnie 
wystawić. Jey  wielkich zalet ńie m ogło  o- 
kazać pismo Poznańskie , k tóre  sarno żadnych 
nie posiada.

Opuszczamy część zoologiczną iak o iuź o- 
sądzoną przez m ęża , k tó rego  zdanie w tey. 
mierze iest naypoważnieyszem. (a) ,

Z. B.

II.
Postrzeżenia 9 morzu wsclio- 

dniem, czyli Bałty ckiem.
Wschodnie morze iest to ty lk o ,  iak wia­

domo, wielka odnoga m orska  między 
b rzegam i Danii,  Niemiec, P rus ,  K urlan . 
dyi, Jn flan t i Szwecyi. Zewsząd otoczone 
iest stałym lądem  wyiąwszy t rz y  prze­
smyki, k tó rem i z morzem północnem ijia 
związek. Tak iem i są cieśnina między wy- 
spą D uńską  Zeeland i Szwecką prowincy- 
ią Schoncn, wielki be ł t  między wyspami 
Zeelandyrą i F ioniią i mady b e ł t  m iędzy

(a)  Obacz Nr. zoo Kuryiera W ai szawskiego.



w y sp ą  F io n i ią  i p ó lw y sp e m  Ju t lan d y ią .  —  i 
Ł a c iń s k ie  nazw an ie ,  M a re  B a l t ic u m ,  znay-  
du iące  się n ay p ie rw ey  w d w u n a s ty m  wie- 
k u  u  A dam a B r e m e ń o z y k a  . w y p ro w a d za ią  
n ie k tó r z y  od B e ł tu ,  k tó r e  to  s łow o do­
tychczas  we F r ie s la n d y i  Oznacza cieśninę 
m o rs k ą .  Jn n i  zn o w u  w y p ro w a d za ją  ie od ' 
s t a ro - P ru s k ie g o  s ło w a  B a ltus ,  co  oznacza 
b ia łą  fa rb ę ,  p o n ie w a ż  b rzeg i P r u s k i e y  p ro-  
w incy i  S a m la n d  z p o w o d u  ste rczących  b ia ­
ły c h  g ó r  żeg la rzom  z d a lek a  b ia łe m i  się 
w ydaią .  P o łu d n io w o -w sc h o d n ie  b rze g i  n a ­
z y w a ły  się G recy ią  w czasach średn ich  
wieków'.

W o d a  w schodn iego  m o rz a  n a w e t  w nay- 
g o rę tsz em  le  ie d i ło d n ie y s z ą  ie s t  iak  w 
in n y c h  m o rza ch .  F a le  n ie  podnoszą  się ta k  
w y so k o ,  i a k  n a  m o r z u  p ó łnocnerp ,  lecz 
spada ią  p rę d z e y ,  ale za to  i pośp ieszn jey  
n as tęp u ją  po  sobie; p r z e to  w czasie, c iche­
go p o w ie t rz a  d a lek o  s łabszy  szum  wznie- 
caią , '  n iżeli  in n e  m o rz a  p r z y  r ó w n e y  ci­
szy w ia t ru .  W o d a  w schodn iego  m o rza  
n ie  ies t t a k ż e  t a k  s ło n a  t a k  in n y c h ,  cze­
go  p rzy c zy n ę  n a y is to tn ie y  p rzyp isać  na leży  
t y lu  rz e k o m  do  n iego  w p ły w a ią c y m , a n a ­
w e t  w oda iego m o ż t b y  b y ł a  z u p e łn ie  
s ło d k a ,  g d y b y  p ó łn o c n e  m o r z e  szczególnie  
w b u rzach  n ie d o s tą rc za ło  m u  novvego 
zapasu  w ody  s łe n e y .  Z  te g o  p o w o d u  iest 
ta k ż e  h .kszą ,  a o k r ę ty  n ie  m ogą  po  n ie y  
t a k  p rę d k o  żeg low ać , iak  po m o rz u  pó ł-  
n o c n e m .  B a rd z o  p r z e to  ła tw o  p o d p a d ą  
zepsuciu .  L iczba  rz e k  w pada jących  do  t e ­
go  m o rza  iest zntrezną i m a  do 4o docho  
dzić. Z naczn ieyszem i są rzek i :  O d ra ,  W i ­
sła , N ie m e n ,  D ra w a  i i- W- Zw yczayne-  
go  w y lew u  i od lew u  n ie  m a  w schodnie  
m o rz e  p rzy  t a k  śc iesniopem  położeniu ;  
z t ą l  od n ie k tó r y c h  g n u śn e m  m o rz e m  n a ­
zw ane  by w a ,  Czasem  po łączenie  togo  m o ­
r z a  z p ó ln o c n e m ,  osobliwie w b u rza ch ,

dz ia ła  ta k ż e  i na  n iego  i s p ra w ia  w y le w  
i odlew; w szelako  dzieie się to  zaw sze 
w m a ły m  ty lk o  s to p n iu .1

G łęb o k o ść  w schodn iego  m o rz a  na  n i e k tó ­
ry ch  m ieyscach  za ledw o '5o 'n i t e k  dochodzi.  
W  tę g iey  zimie z a m a rz a  całe; t a k  w r o k u  
j 333 m o ż ra  b y ło  p o  lodzie ieehać  z L u b e k i  
do P r u s  i D an ii ,  n a  k tó r y m  po iedyńcze  
ch a ty  d la  n cc u ią cy c h  s taw iane  b y ły .  T a k i  
sam  p rz y p a d e k  zd arz  ł  się r o k u  r o k u  13 9 9  

a w la tac h  i4 2 5  i i5 3 3  m o ż n a  b y ło  z K r ó ­
lewca ie e h a ć  p ro s tą  d r o g ą  p rz e z  m o r z e  do 
L u b e k i .  W  sześć l a t  p ó z n ie y  znov iu  wscho­
d n ie  m o rz e  b y ło  ca łe  n a y m o c n ie y sz y  m po i 
k r y t e  lo d e in  i  n ie t y lk o  p o d o b n e  p o d ró że  
m o ż n a  b y ł o  rob ić  z P r u s  do H o ls z ty n u ,  
ale n a w e t  z M e k le n b u r g a  do  D an ii ,  co  się 
ró w n ie  dz ia ło  r o k u  i45g .  P o d cza s  tęg iego  
m r o z u  w r o k u  1 7 0 9  t a k  daleko- o k r y ł  ló d  
w schodnie  m o rze  n a  b rz e g a c h  P ru sk ic h ,  że 
z n ay w y ż sze y  w ieży s to iącey  na b r z e g u  nie 
m o ż n a  b y ł o  d o y rze ć  iego końca .  —  G d y  
m o rze  to  iest n i e s p r k o y n e , w yrzuca  n a  
b rze g ach  K u r l a n d y i  i P ru s  s ła w n y  b u r sz ty n .

W s c h o d n ie  m o rz e  m a  p rz e s t rz e n i  365o 
m i l  k w a d ra to w y c h .  D łu g o  sp rze cz an o  się 
o to ,  czy li  zawsze w ty c h  sam ych  b y ło  z a m ­
k n ię te  b rz fg a e l i ,  k tó r e  go  te ra z  o g ran ic za ­
ją ,  czyli n ie  rozszerza ło  się p ow o li  w sw o­
im  obw odz ie ,  lu b  czyli p rzez  u b y w a n ie  wo­
d y  n ie  śc ieśn ia ło  się czasami. N ie k tó rz y  
chcieli n a w e t  tw ierdz ić ,  że w o d a  n a  wscho- 
d n ie m  m o r z u  t a k  da lece  u b y w a ,  iż po  4 q o g  

l a t  zu p e łn ie  w yschnąć  może.
O la f  D a l in ,  S zw eck i badacz  n a t u r y ,  m ia ł  

w y r a c h o w a ć ,  że od  N a r o d z e n ia  C h ry s tu sa  
w schodnie  m orze  sp a d ło  do i3  sążn i.  P o -  
daie wice u b y w a n ie  w o d y  corocznie  n a  pó ł 
cala ,  a lbo  p r z y n a y m m e y  przez  w iek ieden  
n a  dw a d o b r e  S zw eckie  łokę ie ,  i  to  m a  t a k  
dalece  pew ność ,  pon iew aż  w k ra ia c h  m o rz u
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temu pogranicznych znayduią się skamie­
niałości ciał takich, których oryginały w 
ińein żyią ieszcze, a które zapewne dawniey 
morze wyrzucało. Lecz toby* musiało bydź 
koniecznym skutkiem ciągłego odstępywa- 
nia wody w morzu wschodniem, a mieysca 
Jeżące da-wniey blisko, powinny coraz bar- 
dziey oddalać się, ale doświadczenie uczyło 
nas przeciwnie. J tak naprzykład kościół 
zbudowany na cześć S. Woyciecha przez Bi­
skupa Jana I. z końcem trzynastego wieku 
na owem mieyscu, gdzie ten Święty roku 
997 odniósł śmierć męczeńską, stał wtedy 
o mile od wschodniego morza. Przez cią­
głe ziemi odrywanie się od brzegu, zbliżał 
się co raz bardziey ku morzu, tak że po nie- 
iakim czasie tylko o ćwierć mili od morza 
b y ł  oddalony. W  roku  i66y obalił go w i­
cher burzliwy, a mieysce gdzie stał dawniey, 
leży teraz zaledwo o sto kroków od brzegu. 
J  wieśniacy także uskarżaią się ciągle, ze'mo- 
rze to rozszerzaiąc się pomnieysza ich role. 
Na brzegach. Memlu dawno iuż poznano, 
że morze pomnażało swóy obręb, a ubywa­
ło ziemi.— Widocznie te zdania przeciwne 
łatwo znieść można, ieżeli czasy rozróż- 
niemy. Epoka ubywania wody w tern mo­
rzu, czego niezaprzeczonym dowodem są 
pozostałe szczątki ciał morskich, sięga da- 
lekiey starożytności. — Cała okolica 
od wschodniego morza , aż do czarnego 
—  przestrzeń ziemi na więcey, iak tysiąc 
mil kwadratowych, między czarną, białą i 
szwwoną Rusią tudzież Ukrainą, będąca te­
raz stałym lądem —  była dawniey morzem, 
przez które prowadzili Sewowie na północ 
rośliny, a Grecy z Olbinu nad Dnieprem 
wieźli bursztyn w kraiepołudniowe.Od czasu, 
iak morza w ich teraznieyszych granicach 
■zamknięte zoslaią, ubywanie i powiększanie 
się zhpasu wody iest tylko na pozór prawdzi.

w'e, ponieważ z przyczyn różnego rodzaiu 
może na iednem mieyscu przybywać k ra iu ,  
a na drugiem ubywać. Duże, obiite w wo­
dę, i prędko płynące rzeki mogą n. p. spro­
wadzić z sobą wiele piasku i ziemi do mo­
rza, przez co ziemia koło uyścia wzniesioną 
zostanie, brzeg zaś rozszerzy się ku morzu. 
Tak niższy Egipt podniósł się przez namu- 
lenie płynące Nilem, tym sposobem port 
Rawenny z czasem zamulił się piaskiem, 
który wprowadzały do niego bałwany A- 
dryiatyckiego morza, a częste w-ezbrania rzek 
Monkony i Ronki piasek w rodzayną zamie­
niły ziemię. Przeciwnie wylewy częstokroć 
odrywaią brzegi warstwami, chociaż nie 
podobna przypuścić, ze woda zwiększoną 
została.

Taka okoliczność zachodzi z Wisłą. Bez­
sprzecznie rzeka ta musiała dawniey dale­
ko bydź głębszą, tak że po niey okręty do 
Chełmu i do Torunia płynąć mogły. Lecz, 
że poinnieyszoną głębią tey rzeki nie ze 
skutku ubycia wody, ale z innych przyczyn 
wyprowadzać należy, uczą nas dzieie, a na­
wet świadectwo naoczne. "Wisła dawniey 
wcale nie była tak szeroką, iak terśz, ale 
głębszą i przeto mogła nosić na sobie wiel­
kie okręty. Z czasem ze stron obudwóch 
coraz daley rozprzestrzeniała się woda i co 
raz więcey odrywała ziemi, tak, że w niey 
nie tylko powstały piaski, ale nawet wzno­
szące się wyspy, przez co utrudzała się że­
gluga i pośrednim statkom. Od roku 14oo 
nie mogą iuż morskie okręty płynąć na tey 
rzece, ani do Chełmu, ani do Torunia, -z 
tev przyczyny obadwa te miasta znaczny 
poniosły uszczerbek w handlu, który prze­
ciwnie w Gdańsku daleko pomyślniey z*, 
kwitnął.


